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z fabryki sukna odpływa z farbiarni woda, która 
w całej masie nabiera czarnego koloru. 

Przed paru laty w Kaliszaninie prowadzoną by- 
ła; polemika w tym względzie, z dowodzeniem, że 
z. okazji tamowania wody przy foluszu, przez nieu- 
stanny napływ z miasta różnego rodzaja brudów 
do, rzeki, mieszkańcy używający tej wody, nie wą- 
tpliwie muszą ucierpieć na zdrowiu. Jeden z po- 
lemizujących zaprzeczał temu, wszelako. pierwszy 
wymotywował poprzednie zarzuty, i wyszedł zwy- 
cięzko, skoro natem polemika ustała. Nie zdaje 
się nawet, żeby kto bądź jeszcze podjął się obro- 
ny tak zgrozą przejmujących faktów. Dość było 
patrzeć, kiedy przed rokiem spuszczono wodę 
w czasie restauracji upustów, ileż tam. było przy 
foluszu obrzydłego . iła nagromadzonego? którym, 
dno całe rzeki było pokryte, a co gorsza, i wten- 
czas nawet nie zadano sobie trudu, aby owe zgni- 
liznę usunąć i dno rzeki oczyścić; owszem pozgar- 
niano.. je „tylko na. gromadki,..i „tak pozostały 
w miejscu! , 

Nie dość jednak:;:na: nieczystościach, z całego 
miasta codziennie spływających, bo i ze wszyst- 
kich wyżyn okalających miasto, w czasie zwłaszczą 
ulewnych deszczów, gromadzą się do rzeki nieczy- 
stości z ziemi umierzwionej, a co gorsza, zape- 
wne i ek$krement z kloak, po zamiastem skła+ 
dane. 

Cholera szybkim postępuje krokiem wszak już i 
Warszawę nawiedziła, być może, że Opatrzność 
uchroni nas od tej strasznej klęski, lecz jeślibyśmy 
nią dotknięci być mieli, to spodziewać się wypa- 
da, że przy obecnych warunkach, padnie ofiar nie 
mało. 

Nie przypuszczam aby o kanalizacji Kalisza od: 
dawna nie myślano, lecz jak się zdaje, zachodzić 
muszą przeszkody. 

Zresztą, nie do nas należy wchodzić w bliższy 
rozbiór powodów, jakie stoją na przeszkodzie ka- 
nalizacji Kalisza, choć o tej koniecznej potrzebie 
ogólne jest przekonanie, głównie idzie obećnie o 
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imożebne zaradzenie, aby rzeka przy foluszu jeśli 
już nateraz nieoczyszczoną, to przynajmniej aby 
bieg jej nie był w dni świąteczne i nocami zu- 
pełnie tamowany, a oprócz tego żeby spady ryn- 
sztoków z klasztoru ks. franciszkanów, i drugi 
obok kościoła będący, mogły być przeprowadzone 
po zą most kamienny, tym sposobem nieczystości 
z tych głównych rynsztoków dótąd tamowane 
upustem, nie będą osiadać, lecż pędem wody unie- 
sione zostaną A: 

— 2 danych dotychczas przez artystów ope- 

ry włoskiej 14 przedstawień, a mianowicie z 5-cio 
groszówek płaconych przy biletach, biedni skorzy- 
stali przeszło rs. 70. 
Wieczorami w parku tysiące wron i kawek 
krakaniem swojem, zdaje się, że zwiastują nam zbli- 
żającą się zimę. ak 
We wtorek daną będzie na benefis ulubio- 
nego śpiewaka p. Crotti, opera Verdiego „Rigo- 
letto,” na którą zapewne liczni zbiorą się słu- 
chacze. 

— W dniu 6 b. m, w kościele. parafjalnym 
Izdebno, pow. Słupeckim, pobłogosławiony został 
związek małżeński p. Waletjana Obórskiego, wdow- 
ca, patrona przy tutejszym Trybunale z panną Lu- 
cyng Suchorzewską, córką właścicieli dóbr fzde- 
bno małż. Suchorzewskich. s 
W dniu wczorajszym o godz. 10 z rana, 
w kościele parafjalnym w Dóbrca pod Kaliszem, 
pobłogosławiony został związek małżeński p. Jó- 
zefa Wunderlich, urzędnika Banku warszawskiego 
z panną Kazimierą Cybulską, córką tutejszego 
nauczyciela Franciszka j nieżyjącej Fortunaty mał- 
żonków Cybulskich. 

— Przed kilku dniami, przez ulice naszego 
miasta, od strony rogatki Wrocławskiej, toczył się 
wózek napełniony betami, a ciągniony przez psa, 
któremu człowiek pomagał. Wózek otaczała gro- 
madka dzieci, a pies zjadliwie szczekał na prze- 
chodniów. Ktoś z obecnych odezwał się, że to 
rodzina przyszłych kapitalistów. a = 


w powietrzu i zwolna nikną, jakby zamierały. 
Przysłuchuję się i jakby nic nie było słychać, a 
jednakże głos brzmi. 


zontu, a ktoś inny jakby mu w lesie odpowiedział 


Kali ostrym śmiechem, i słaby syczący Świst, | 


przemknął po rzece. Chłopcy spojrżawszy jeden! 
na drugiego, zadrżeli.... 

Moc krzyża świętego z nami! szepnął Ilja. 
Eh gawrony! zawołał Paweł: czemżeżcie 
się zwroszyłi? Patrzcie, kartofle oto już ugotowa-| 
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ne. Wszyscy przysunęli się do kociołka i poczęli 
Tak, zapytał. 

A tó zuch z tego Trofimicza... 
ten na to? 

Rozkop ziela szukam, odpowiedział. A mó- 
wił tak cicho: A na co wam rozkop ziela? Mo- 
giła mnie dusi Trofimiczu; chciałbym sobie ulżyć... 


No, i cóż 


kiej ciszy, wzmagają się, pozóstają jakiś CZAS: 
U nas w ze 
Zdawało się, że ktoś prze: 
ciągłym głosem zawołał gdzieś na krańcu hory:| 


wciąż na drogę patrzeć. Ci którzy mają umrzeć 
w tym roku, będą przechodzili koło ciebie drogą. 
szłym roku Baba Ulijana na próg cer- 
kiewny chodziła. 

I widziała kogo? z ciekawością. zapytał 
A. jakże. Z- początku siedzi, i siedzi, niko- 
go nie było widać... tylko od czasu do. czasu, pies 
gdzieś zaszczeka... Na raz patrzy, idzie dro- 
gą chłopiec w koszulce. —  Przypatrzywszy mu 


Kostuś 


|jsię, — przekonała się; że to był Jasio Teodo- 
LZYUSZA.. l 


Ten cona wiosnę umarł? „przerwał Teoś. 


— Ten sam. Szedł z pochyloną główką... 
A pomimo to Ulijana go poznała... A potem pa- 
trzy: idzie jakaś baba, przygląda jej się, przyglą- 
da, — aż tu panie Jezu! idzie drogą” własna jej 
postać. 


— Patrzcie,, jaki mi! wtrącił Teoś; mało wi- 
dać pieniędzy nazbierał. 

— Dziwna rzecz! przerwał Kostuś, ja myśla- 
łem, że nieboszczyków tylko w rodzicielską sobo- 
tę *) można widzieć. 

Nieboszczyków zawsze možna widzieć, prze- 
konywająco wyrzekł Ilja, który o ile zauważyłem, 
lepiej od innych znał wszystkie wiejskie gusta... 
A w rodzicielską sobotę możesz i żywego zoba- 
czyć, tego, na kogo kolej umrzeć w tym roku. 


Trzeba tyłko usiąść w nocy na brzegu cerkwi i 


— 


*)  Rodzicielska sobota ta, w którą się odprawia 
nabożeństwo za poległych w bitwie z Mamajem na Ku- 
likowem polu. 


— Naprawdę jej postać? zapytał Teoś. 
Jak Boga kocham, jej postać. 
Przecież dotąd jeszcze nie umarła? 

— Bo jeszcze rok nie upłynął. Przypatrz no 
się jej, dusza u niej na ramieniu. 

Wszyscy znów ucichli, Paweł dorzucił suchych 
gałęzi na ogień, które wkrótce zacząwszy się tlić, 
zatrzeszczały, zadymiły, poczęły się kręcić, pod- 
niósłszy opalone końce, aż wreszcie wybuchły pło- 
mieniem. Płomień niespokojnie drżąc, zakreślił 
w koło krąg światła. Naraz, niewiadomo zkąd 
się wziąwszy, biały gołąbek, wpadł w ten krąg 
światła, lękliwie zatrzepotał na jednem miejscu, 
pokryty cały jaskrawym blaskiem i znikł, szumiąc 
Iskrzydłami, o, cianisaiw Gd 


Korespondencja Kaliszanina. 


„Warszawa d. 30 września 1872 r. 


„Przyzwyczajenie, to druga natura,” mówi przy 
słowie, doświadczają to teraz na sobie Warsza wia- 
nie. Jakeśtny się przyzwyczaili do teatrów ogród- 
kowych, że ogródek z piwem i teatrem, albo teatr 
z piwem i ogródkiem, jak wolicie, stanowił prawie 
nieodłączną część naszych letnich wieczorów. A te- 
raz znikło wszystko nagle jak sen. I tam gdzie 
niedawno co wieczór liczne tłumy huczne biły bra- 
wa — tam chłodny wicher przerzucą suche liście. 
Lecz wszystko ma swój koniec na płaczu padole, 
jak powiedział poeta. 

Porzuciły już nas wędrujące przybytki Melpo- 
meny, podobne w tem do ptaszków, którzy także 
nam zaczynają śpiewać adieu... Adieu wam je- 
dnym i drugim. Ptaszki wam mogą śmiało powie- 
dzieć do widzenia, ale czy to pozdrowienie można 
przesłać opuszczającym nas artystom — czy tym 
raczej z większą prawdą nie możnaby powiedzieć 
bądźcie zdrowi? Oto pytanie, które sobie wielu 
z nas z pewną obawą zadaje, Krążą tu bowiem 
„gęste pogłoski po mieście, że ten rok pobytu u 
nas teatrów prowincjonalnych był już i ostatnim. 
A szkoda byłaby zaiste, nie mało bowiem one nam 
dobrego przyniosły. Choćby tylko to, że wielu, 
bardzo wielu, którzy dawniej ciągnąc bawara, spę- 
dzali swe wieczory na grze w bilard i kręgle — 
teraz ci sami woleli wraz z żoną i dziećmi pójść 
na widowisko i wieczór wesoło a tanim kosztem 
przepędzić. 

Gości nigdy nie byfo brak w ogródkach — cho: 
ciąż z drugiej strony panowie dyrektorowie nie- 
wywdzięczali się sa to jak należało. Zamiast da- 
wać sztuki mogąće natchnąć słuchaczów jakąś wyż- 
szą myślą i obudzić w nich poczucie prawdziwego 
piękna, jedni jak p. Trapszo woleli opieprzać przed- 
stawienia: Piekną Heleną, Czułą Strung, Młynem dja- 
 belskim, drudzy jak p. Ratajewicz powsadzali w swój 
repertoar niewyczerpany zasób okropno-kwaśno- 
straszliwych sztuk w rodzaju takim jak: Massaro- 
Massareni, Rinaldo Rinaldini, Okropne podziemia i t. p. 

No, ale nie ma tego złego coby na dobre nie 
wyszło, miejmy nadzieje, że przynajmniej kiesze- 
nie artystów dobrze ua tei wyszły. 

„. Zaraz po zniknięciu ogródkowych muz, akcje „tea- 
tru letniego" podskoczyły w górę przynajmniej o 
połowę. 

Sala teatralna codzień jest pełną, a do kasy 
teatralnej jeśli kto chce się na tańsze dostać miej- 
sce, trzeba formalny szturm przypuszczać, tak jest 
obleganą przez tłumy amatorów. Bo też warto 
się i pofatygować. Występuje tu obecnie w go- 
ścinnych rolach p. Benda, artysta teatru krakow- 
skiego, brat p. Modrzejewskiej, aktor wytrawny i 


sm Zabłąkał się widać, wyleciawszy. z domu, 
zauważył Paweł. Teraz będzie leciał, dopóki ja- 
kiego schrovienia nie znajdzie, a jak znajdzie to 
zanocuje w Dim do rana. 
Czy to Pawełku czasem nie dusza spra- 
wiedliwego leciała do nieba, co? zapytał Kostuś. 
— Być może, odrzekł Paweł, dorzucając ga- 
łęzi na ogień. 
Podobno i u was Pawełku w Szałamowie, 
także było widać zaćmienie słońca? zagadnął Teoś. 
A jakże było takie zaćmienie, Że słońca 
wcale nie było widać. 
Zapewne i wy przelękliście się? 
Ba i nie my sami tylko. Dziedzie nasz 
chociaż nas wprzód objaśniał, że będzie jakieś 
zjawisko na niebie, to jednakże gdy się ście- 
mniło, nie na żarvy się przestraszył. A w czela- 
dniej izbie kucharka, jak raz, gdy się tylko ście- 
mniło, wzięła ożoga i wszystkie garnki w piecu 
„potłukła: „kto teraz będzie jadł,” mówi, „nadszedł 
koniec świata.” Barszcz polał się strumieniami. 
A po wsi wieści chodziły, że białe wilki będą bie- 
gać i ludzi zjadać, drapieżne ptaki się zlecą, i sam 
Ancychryst się ukaże. i 
— Cóż to za Ancychryst? zapytał Kostuś. 
„|= To ty nie wiesz, skwapliwie wtrącił Ilja, 
a gdzieżeś ty się wychował, że o Ancycbryście nic 
Die wiesz. Dzieciaki w waszej wsil, istne dziecia- 
ki! Anchychryst — będzie vo nadzwyczajny czło- 
wiek, który przyjdzie; a będzie to taki cudowny 
człowiek, że go w żaden sposób pojmać nie bę- 
dzię można, ani nic mu zrobić. Będą go chcieli 
np. pojmać chrześcijanie: wyjdą na niego Z dęb- 
czakami, otoczą go, to on ich tak otūmani— tak 
otumani, że saimi pomiędzy sobą bić się będą. 
Do więzienia go wsadzą—zażąda wody w szkó- 
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zdolny, a występuje prawie codziennie i tow ta- 
kich sztukach, w których biorą współudział: Mo- 
drzejewska, Królikowski, Rapacki, panna Popiel, 
słowem wszyscy koryfeusze. Kilka dni temu od- 
było się przedstawienie premjowej komedji czy też 
dramatu Śp. Narzymskiego , Epidemji.”  Występu. 
ją w niej: Królikowski, Palińska i znakomity nasz 
komik Żółkowski, który tu w istocie gra znako- 
micie. 

Ciekawe są recenzje Epidemji. “Każde pismo co 
innego prawi. Jest to prawdziwy chaos sądów, 
z których vie możua sobie jasnego o wartości dzie: 
ła wyrobić pojęcia, wszyscy jednak się zgadzają 
w jednym puukcie, w ubolewaniu nad wczesnem 
zgonem pisarza talentu, może nierozżwiniętego je- 
szcze, ale w każdym razie niepospolitego. 

Grauo tu też niedawno „Księżną Jerzowę,” Du- 
mas'a syna, w której to sztuce Modrzejewska, we- 
dle wyrażenia jednego krytyka, przeszła somą sie- 
bie. O samej sztuce nic nie piszę, bo tyle już o 


niej nagadali, że ją przynajmniej ex fama zbać 


musicie. 

Dano nam również „Marją Sztuart,” wielkiego 
Słowackiego, i w ogóle od czasu objęcia reżyserji 
przez pp. Królikowskiego i Ostrowskiego, widzimy 
zwiększający się coraz bardziej repertoar i to nie 
„w guzik,” gwóźdź w zamku, ale w sztuki pówa- 
żne. Szczęść Boże poczciwym usiłowaniów! Tyl- 
ko opera podobno jest w niebezpieczeństwie dosta- 
nia galopujących suchot. Wszyscy dbający 0 ro- 
zwój sztuki krajowej wołają wielkim głosem: „co 
to będzie, co to będzie?” 


Ale takiem się rozpisał o teatrze, żem ani się 


spostrzegł, że mi miejsca na inne nowiny nie zo: 
staje, a których jest nie mało i jakie do następ- 
nej korespondencji odkładam, jeżeli ta tylko zbyt 
was nie znudziła. - Oskar Młot, 


Różne wiadomości. 


Paryż d. 7 bież. m, — Zapas gotówki skar- 
bu państwa, wynosił podług „Messager de Paris” 


z powodu antycypowanych wniosków na najnowszą 


pożyczkę 1825 miljonów franków, 

Rosja robi coraz większe postępy na dro- 
dze równouprawnięnia kobiet. W m. Władykau- 
kazie, jak nam „Kaukaz” donosi, zńowu jedna da- 
ma została mianowaną adwokatem, Widać, że po- 
le kobiecego sposobu zarobkowania coraz bardziej 
w Rosji się rozprzestrzenia. (Sch, Zing.) 
Według podauej w „Gołosie” wiadomości, 
jednocześnie z zaprowadzeniem w Królestwie Pol: 
skiem reformy sądownictwa, wprowadzony być ma 
język rosyjski w korespondencji tutejszych władz 
sądowych z ministerstwem sprawiedliwości, w Są- 


pku: przyniosą mu szkopek, a on myk w szkopek, 
i ani go ludzkie oko nie poświeci. W łańcuchy 
go okują, on tylko w dłonie klaśnie—i wszystkie 
z niego spadną. ( będzie chodził ów Ancychryst 
po wsiach i miastach; i będzie ów potępieniec psuł 
naród chrześcijański, a zrobić mu nic nie będzie mo- 
żna..... Już to będzie taki przeklęty, dziwny czło- 
wiek. : 

— Otóż to, zaczął zwolna Paweł: ten sam. 
Jego to spodziewali się u nas. Mówili starcy, że 
jak tylko zjawisko niebieskie się ukaże, to Ancy- 
chryst przyjdzie. I ukazało się zjawisko. Wszy- 
stek lud wysypał się na ulicę, w pole i czeka co 
dalej będzie. A u nas jak wam wiadomo, pła- 
szczyzna obszerna. Patrzą—aż tuna raz z góry 
od miasteczka schodzi jakiś człowiek, taki jakiś 
niezwykły, głowa u niego nie ludzka... wszyscy jak 
krzykną; „ach, Ancychryst idzie! Ancychryst idzie!” 
i dalej w nogi gdzie kto mógł! Nasz starosta 
wlazł w rów; starościna pod pojazd się zabiła, i 
wrzeszczy co mą tylko sił, swego psa tak prze- 
straszyła, że ten zerwał się z łańcucha i przez 
płot dalej w las; a Erofijewicz Kuzkin, ojciec, wsko- 
czył w owies, przysiadł i dawaj udawać przepiór- 
kę: „raoże chociaż ptaka myśli sobie oszczędzi ten 
wróg, potępieniec.” Wszyscy okropnie. się wy- 
straszyli!.. A to szedł nasz bednarz Wawiło: 
dzban nowy kupił, i włożył go sobie na głowę. 
Wszyscy chłopcy się zaśmielii znów przestali mó- 
wić na niejaki czas, jak to często się zdarza 
z ludźmi rozmawiającymi na otwartym powietrzu. 
Spojrzałem: w okolo panowała uroczyście noc, 
wilgotną świeżość późnego wieczora zastąpiło pół- 
nocne, suche ciepło, i dość jeszcze długo noc miała 
zalegać delikatną zasłoną drzemiące pola; daleko 
jeszcze było do świtu, do pierwszych promieni 


dach zaś dla* porozumiewania się z do CZ 


w pewnych raząch ma być dozwolone 
używanie języka polskiego. 
We Francji w- Vanues,| umarła: 
staruszka, osierocając córeczkę swoją 77 
Przedsiębiorcy, kolei, żelaznej WS 
Wrocławskiej przegrali jedenaście rozmā 
cesów (in verschiedenen Fällen), w najwy Lipsku ) 
dzie handlowym Państwa Niemieckiego W aein 
o wypłatę podpisanych przez nich akcij 1 peke 
tych, a to z powodu, że oczekiwana W pe rza 
koncesja na budowę. tejże kolei ze stron | 
rosyjskiego dotąd udzieloną nie idei. Pa 
—` Rosyjsko-Austrjackie zjednoczeme będe" 
Podług wiadomości jednego z dzienników pe 
skich („Neue Wochenschrift fur Industrie ana 
del’) ma się zawiązać-austrjacko-rosyjs tości się 
czenie bankowe, którego koncesji z pos noś 
spodziewają. i idzo10BŃ 
Projekta kolei żelaznych. — Ruski ania ©” 
wiaduje się, że dozwołeno-odbyć poszuki” pob” 
projektowanych liojach: z Witebska przeć pyte 
lew i Czernihów do'Kijowa p. Wełeynowh jei gi- 
dwarowa przez Lidę, Słonim i Pińsk do wł Pa 
jowsko-Brzeskiej pod Równem po Neniuko” z igo. 
z Orszy do Witebska p. Warszawskiemu; 2 "go" 
wa do Lublina i Twangrodu (Demblinś) Po. PA 
nenbergowi; z Uściługa do Kowla wa linji S pa 
skó-Brzeskiej p. Krónenbergowi, z Kódzi Palis” 
bjanice, Łask, Zdańską Wolę, Sieradź dr goi” 
z odnogą z Sieradza do Wierusżowa, Pa w. 


Wi. i d 
— W Krakowie zaczęło od paździeraike "i 
chodzić nowe czasopismo p. t. „Pochód pj 


4 
, 
— 


— Towarzystwo wzajemnej” pomocy, ly: ' 
w Warszawie muże nareszcie przyjdzie». dary ©. | 
Dowiadujemy się, że projekt ustawy, * owa | 


długo a tak cierpliwie Słuchano i pielęg" ó 
w końcu końców złożono pod zatwierdzen 
sterjum spraw wewnętrznych w Petersbu'f_ je 
że też przyjdzie kolej, że literaci nasi; Siig s 
wszy wytrwałe zachęcanie słowne innych pie) 
mopomocy czy zaradności, bo nie wiemy a | ząb! 
przetłomaczyć angielskie wyrażenie seb sha ajj” 
własnym przykładem pociągną drugich <W.) 
nu. l (6 MA 
— Towarzystwo lekarzy raskich, istniej? graet 
delegowo "ju 


fi 


wykazów statystyczno- medycznych. Wind W). 
czerpiemy z gazety ,„„Nowosti.” É ki 2 
W Stanach Zjednoczonych Amen akon! 


zorzy. _ Księżyc nie świecił na niebie: póź 
dził w owym czasie. 


i . H | 
w kieranku mlecznej drogi, i gdyście patrz je 
nie zdawało wam się, że czujecie spies] jos 
stanny bieg ziemi... Dziwny, przenikliw): + | 
krzyk rozległ się dwa wazy nąd, rzeką ! e 
minut powtótzył się jaż lej, ostu zaddź” 
„Co to takiego?” zawołał. jsl 


— To czepla krzyczy, spokojnie odpo“ 
Paweł. | 


. W 
Czapla, powtórzył Kostuś... A C0 Jk 
szałem wczoraj wieczorem, dodał po me gjo! 
milczeniu: możeś słyszał,.... ae 
I cóżeś słyszał? a je!” 
A ot co słyszałem. 'Wracając %, „pg l 
nej Grzędy 'do Szaszkina; szedłem Z począł ję s 
szczyną, a potem łączką— wiesz, tam, 
schodzi: w wąwóz jest głęboki dół, cà 
zarosły; gdym przechodził koło tego doł G 
częło żałośnie jęczyć: och!:.. ochł... 00% 

wielki mnie zdjął, późno bowiem już był aal 
głos. taki jakiś żałosny,” że zdawało się: | 9.607 
wiek Się rozpłacze... * Co takiego mogło w 


— W tym dole, w zaprzeszłym roku ķi 
borówego rabusie utopili, wtrącił Pawełe i 
to jego dusza pokutuje. - „e wd 

To też ją o tem nie wiedziałejn=" Pk gł - 
dole Akima utopiono: bo bym się bIł “swoj? 
przestraszył, dodał Kostuś, roztworzy WS? Ve zt 
itak ogromne oczy, ; „któ 
"ogł by, podobno takie malutkie zabki, È 

ałośnie jęczą, ciągnął Paweł. hal tale" 
„jeczą, ciągnął jakiej, A 


Żabki? nie, to nie żabki... , 
(Czapla znów zakrzyczała nad rzeką. 


kopolskiej;: powstał kóńwędt kks; Refornatów wr. 
ST: Bi tyn t 


to roku Marcin Kowalski Założył 
fundamenta na klasztor drewniany, a Anna Sul- 
mowska również w tym czasie własnym kosztem 
wystawiła kościół drewniany na gruncie Dóbrca 
małego. Tej fuudacji reformatów sprzeciwiali się 
Bernardyni i Franciszkani, którzy spalony: swój 
*klasztor restaurować zaczęli; reformaci przeto wy- 
jednali sobie w d. 31 sierpnia 1631 r. Jan Wę- 
żyk arcybiskup gnieźnieński, wydał w Łowiczu 
dyplom, dozwalający osiedlić się xx. Reformatom 
w Kaliszu, bez usztzerbku” kościoła parafjalnego. 
W: łat 21 później, król Jan Kazimierz d 6 kwie- 
tuia 1654 r. wydał w Warszawie przywilej, po- 
twierdzający wspomnioną wyżej darowiznę gruutu, 
placu i ogrodu (wprost Szpitala Ś. Trójcy leżące- 
go), przez Jakóba Jaktorowskiego mieszczanina 
kaliskiego aczynioną, w ćelu wytiurowania na nich 
Kościoła i klasztoru. W tymże roku syndyk re- 
formacki, Stanisław Franciszek Dobrosićlski, na- 
był od powyższego Jakóba Jakcorowskiego za 200 
czerwonych złotych (czyli rs. 180) część przyle- 
głych /Reformatom gruntów wraz» 2 zabudowania- 
mi. Akt ten zaroborowano „w grodzie kaliskim. 
W. r, 1655, ksiądz Teodor Łabiszyński gwardjan 
ówczesny, na; tymżę 
krzyż postawić ale 
niechętnych reformatom, 
zaniósł w dniu 21 maja 
kaliskiego, protestujący przeciw objęciu tych grun- 
tów przez reformatów. 
Dobrosielskiego, król Jan Kazimierz wydał w War- 
szawie d. 13 lipca t. r. 
czan kaliskich, aby nie ważyli się przeszkadzać 
ks, reformatom w. 


Udy Krakowa malacz, syn jego niewidomy jest 
| mayki- w- domu-niewidómych; — 5) 
pracowął, jako szty- 
przy dzieciach, cor- 


A nd Asa iy. 
A sie, zn zje tenyeh kopert, 
uc 5 
hak z owskiej, utrzymuje sie z dro- 
Eitnastyki + RĘ 9) Józef. Alfons był nauczycielem 
í ł 7y uniwersytecie wirgińskimy następ- 
stępnie ZA łaźnię parową dla Amerykanów; ná- 
10 Józef at Profesorem języka francuzkicgo; == 
p “iw Eog ki; — 11) Polkowski znany ku- 
tkię | ową. płuwałnych. w „St,. Louis, posiada 
A Sanie w mieścię jako obywatel m42) 
Louis, yn j iski, inżynier bardzo szanowany w St. 
Wacki Jego fabrykant ram; — 13) Antoni Gło- 
at, Człopa SEA w Stanie Nowo-Yorckim, ad- 
był s wa legisłatury; -— 14) Paweł Sobolew- 
ieojęnt a% pokoju w Illinois, pisze poezje, 
sław: Wro handlarzem produktów:=—/15) #Stani- 
Witani „ro owski, z «Sandomierskiego, ' urzędnik 
stany Sauny: zięć jego Garliński Józef in- 
om Sarą ah, odkrył miny srebrne, uformo- 
„a Enjo z wielkiemi nadziejami ua przy- 
„taję nauczyc; aspar"Tochman z Lubelskiego, zo- 
M) Józan Sy clem przy kollegjum w Kentucky; 
oy > molińsjcj: z Płockiego. (G. W.) 


Loacy Reli 


f powodu wynikłej w r. 


Klemensa 4 [i pmaekięnu , dała? początek bulla 
Z: ADieża | wał, domagając Się od mgisa'ali, aby wprowadził 


we Wł 


i W czasie najścia 
3 óla tworzą, 21 kustodje; 1) Wielko, szwedów, gdy ci zniszczyli folwark Jaktorowskie- 

Mazówieeką i Litewską, ale na|go, z którego część należała do ks. reformatów, 
wo Zakliczynie: r. 1623 d. 23 | Wojciech Zajączek dobroczyńca konwentu, za złp. 
i włochów złożonej, zmieniali 600 należne, mu .od Jaktorowskiego, nabył dla 
) Wielkopolską i 2) Małopolską; | zgromadzenia ; resztę gruntów, „i. kontrakt. „ten 
ie; I w d. 12 maja “1639 te kusto- | w grodzie kaliskim „d, 14 stycznia 1658 r. zaobla- 
W Kaliszu 49, zamienił, tował. Mimo tego jednak podburząni mieszczanie 
a a Saliczonym wtedy do prowincji Wiel- |niepokoili ciągle , własność reformatów; zesłano 
‘więc powtórnie kommissarzy królewskich, którzy 
iw d. 9 maja 1658 r. rozpoczęli w Kaliszu swą, 
czynność. Kiedy cała ta sprawa zaczęła się ko- 
rrzystnie przechylać na stronę zgromadzenia, mie- 
jszczanie appellując do sądu królewskiego w obro- 


ule 
a Z polaków 


" Wh TEL 10 
` Aeg de. wiadomości wyczerpnięte są z księgi 
43 dującej gię, S16j, w. klasztorze. xx. eformatów 
Usg Zaprowadz Tak e księgi kronikarskie na jeden 
8 Do klasztcj 90. ż polecenia Władzy duchow., w r. 
; Loca. formackich. 


titowo.. | TT 
olnie":, ` 

krzyczy. 1e l żawołął Kostuś, 
Br. Djaba r 
cit Tja, AC Ra nie krzyczy, on niemy, wtrą- 
— Jiko w. dłonie klaszcze «i trzaska.... 


'Nie wiem. 
Mów jej, żeby dò nas przychodziła. 
Powiem. 


jakby d jabeł leśny | 


Powiedz, że jej gościńca dam. 


Wie CZyŚ ty widzi 7 ? i-| —* A mnie dasz? 
| Przerwał my Teog leśnego ducha?  urągli wiary 
widzięć 3i Mie Widziałem__i Boze mnie broń goj -Waeio westchnął. S% i 
U nas jed e hyi 80 widzieli, W tych dniach on| — Nie, mnie nie potrzeba. Daj już jej lepiej, 
dig Res 80 chłopka otumanił: wodził go, wo-|ona taka dla mnie dobra. 
Plany, zyj Szystko—i-wciąż w około jednej | < LI Wacio zuów położył główkę * na ziemi.  Pa- 
— No jj dwie o Świcię dostał się do domu, [wet wstał i wziął pusty kociołek w rękę. 
4 Widzi widział go? : mis Gdzie idzicsz? zapytał go -Teoś. s1032 
Czarny”; lał. Stał spętany jakby za drzewem, |-  — Do rzeki, wody. nabrać, pić mi się za- 


Jy Wysoki 
Mt ai ad 
mruga,, 


t chciało. 
Piani 


+. Psy się podniosły i poszły za nim. 
A ostrożnie, żebyś nie wpadł w rzekę! za- 
wołał za nim Ilja. 

— Dla czego ma wpaść? odrzekł Teoś, — bę- 
dzie ostrożny. + , i 
Tak będzie ostrożny. Różnie bywa: nachyli 
się, zacznie czerpać wodę, a duch wodńy uchwy- 
ci go za rękę i pociągnie do siebie. — Potem 
powiedzą, że wpadł w wodę... A jakie tu wpadł?.. 
W trzcinę oto poszedł, dodał, przysłuchując się. 

Trzcina, zapewne rozsuwana trzeszcząła. 
Prawda to, zapytał Kostuś, że przygłupia 
„Akulina „0d +.tego . czasu rozum straciła, kiedy 
w wodę. wpadła? ( "TURF i 

— Od tego czasu.. Jakaż to ona teraz. A 
mówią, że kiedyś to piękność. była. Duch wodny 
ją zeszpecił, Widać, nie spodziewał się, że ją 
tak prędko z wody dobędą. Tak to on ją tam 
u-siebie na-dnie_zeszpecił: "(Ja sam nieraz spo- 
tykałem tę Akulinę:  Przykryla łąchmanami, wy- 
nędzniała, z czarną jak węgiel twarzą, obłąka- 


no go było rozpoznać, jakby 
a e chował, i patrzy, patrzy, śle- 


krzyknął Teoś, z lekka zadrżawszy i 
ramionami: tfiul... 
ego to plugąstwo _na-Świecie się 

h ki Paweł; nie rozumiem! 

, Wtrącił IA mu: bo jakiusłyszy, to zo- 

Ba 2nów-milezenie- . 

ję „cie no, patrzcie na Boże gwiazdeczki, 
ziecinny głosik Wącia: roją się 

i Ysungt swą świeżą—twarzyezkę 

1 part się na ręku i podniósł swe 

"<a u niebu. Wszyscy chłopcy oczy 
górę „ji dość długo w niebo się wpa- 


iost, CÓŻ Waci ; j 
si aciu, j 
Ostra Anusia t uprzejmie Teoś, twoja 


ligę, dwoma, odpowiedział Wacio nieco szeple- 


„= Uch 
3 truszywsz 


Zapytaj Jej, dla czego nas nie odwiedzi? 


_ | drepcze 


jw tej „oto samej rzece. 


nie swej przedstawili: że Dobrzec mały do miasta 
Kalisza należy, a szczegółowi właściciele nie mo- 
gą bez wiedzy magistratu sprzedawać gruntów 
posiadanych ` tylko prawem emfiteutycznem, bo 
tym sposobem reformaci mogliby cały Dobrzec 
mały wykupić; przedstąwiono dalej, że gdy z je- 
duej strony miasta” są mury SE taty" a z dru- 
siej byłyby mury reformatów, asto łatwo mo- 
głoby być zdobytem przeż nieprzyjaciela; nadto, 
że z przedmieścia Wrocławskiego, tak samo nie- 
miałoby miasto korzyści; jak ich nie mà% przed - 
mieścia Toruńskiego ( Warszawsko-Stawiszyńskiego) 
gdzie są aż trzy klasztory w póbliża siebie. Prosili 
więc mieszczanie o ódroczenie sądu. Wszystkie te 
żądania pozostały beź skutku, bò kommisarze przy- 
znali grunta reformatom, zastrzegając ciężary dla 
skarbui miasta przynależne, 0 ile będą udowodnióne. 
Od wyroku tego zaappellowali mieszcząpie do kró- 
la; dozwolono im w tym celu tylko cztery tygodnie 
czasu. Do całej tej sprawy w mięszali się i 
kanonicy regularni, w których imieniu ks- Ste- 
fan Damalewicz, przełożony konwentu lateraneń- 
czyków, zaprotestował grunta, reformackie, jako 
parafjałną własność-kanoników. (D. c. n.) 


"Przegląd polityczny. 3 


Mowy austrjackiego ministra spraw zagranicz - 
nych, hr. Andrassy, miane w delegacjach w Pesz- 
cie, mają przywilej zwracania na się ogólnej uwa- 
gi. spała tego ministra, że wojna nie jest 

rawdopodobngr w, blizkiej przyszłości, j: żę jeśli 
INNY ka Mani isa Dozo ók PAC iya 
czy to jeszcze iź,na drugim planie nie ma zaro- 
dów zawikłań, które polityka , przezorna. powin- 
na brać w rachubę. — Dziś mamy w „Jour- 
ńal des Dóbats" obszerny artykuł, poświęcony 
pierwszej mówie hr. An rasży,, mianej w, komisji 
budżetowej Delegacji aus jackiej, „a wykazujący 


austrija 
ważne stanowisko, jakie teraz w polityce europej- 


'skiej monarchja austrjacko-węgierska zajmuje, — 


„Staliśmy się silnymi —powiedział hr. Andrassy — 
i dla tego nasze stosunki z państwami zagraniczne - 
mi są wyborne.” W tych słowach austrjackiego 
ministra „Jornal des Débats” widzi przewodnią. 
myśl całej jego mowy, opartą na prawdziwem po 
łożemin; istocie- bowiem; w. mi r e istrja 
uorganizowała” swoje NA CJA A Ar >s Lt 8 Miu. 
wagę w budżecie i. ład, w finansach; „w miarę jak 
umacniała 'śwoje instytucje wewnętrzne, polepsza- 
ło się też jej położenie zagraniczne, icPrusy, Wło- 
chy i Rossja ; zbliżały się ku niej, i przyjaźni jej 
poszukiwały,  Tajemnicę teg6' polepszenia: swoich 
stosunków zagranicznych, według „Journal "des 


-> 


nym wzrokiem i wiecznie wyszczerzonymi żębami, 
całemi godzinami na jednym miejscu 
gdzie bądź na drodze; miocho przycisńąwszy ko- 
ściste ręce'do piersi i zwolna przedeptując z nö- 
gi nia nogę; jak dziki "zwierz w klatce. Nic nie 
pojmuje co by jej tylko nie mówiono, i od czasu 
do czasu konwujsyjnie się śmieje. 
— A mówią, „dodał Kostuś, że, A mlipa dla 
tego 'w rzekę się rzuciła, że ją Kochanek uwiódł. 
— Tak, dla tego. laj; 
-= A, pamiętasz. Wasilka? rzekł smutnie Ko- 
SŁOŃ 4 <> 24 i M 
—. Jakiego Wasilka? zapytał. Teoś. Bij 
— A tego, co utonął, odpowiedział Kostuś, 
Jakiż to chłopiec był! 
jaliż to chłopiec! Matka jego, Feoklista, bardzo 
go kochała. I jakby przeczuwała, że od wody 
zginie. „Bywało, gdy Wasilek sw lecie poszedł 
z nami dó rzóczki kąpać sięj--cała się ęsła. 
Inne kobiety przechodzą obok z nieckami, jakby 
nic, a Feoklista postawi nieckę na ziemi i zacznie 
g0 wołać: „wróć się moje złotko! och, wróć się 
sokole!” I tak utonął, Bóg wie w jaki sposób. 
Bawił się na brzegu, a matka tuż przy nim sia- 
no grabita; naraz słyszy, jakby kto pęcherze po 
wodzie puszczał, spojrzy, a tu już tylko czape- 
czka Wasilka po wodzie pływa. 'I od tegó czasu 
Feoklista mie przy żdrowyeh. zmysłach, przyjdzie 
i chodzi w tem miejscu gdzie jej Wasilek utonął; 
chodzi, "chodzi i zanuci piosenkę; pamiętacie,” tę 
samą co to Wasilek zawsze śpiewał, a płacze, 
płacze gorzko, Bogu się skarzy.... r 
Ter A rzerwał T SĘ koit 
Paweł żbłiżył” s ogliia: z pełnym 7 
kiem w ręku. (Dalszy ciąg nastąpi). 


Débats,” sam hr. Andrassy wykazał w następują- Fabryka machin M. Ostrowskiego 


cych słowach: „Austrja nie może już i nie powin- 

ną nowych strat terrytorjalnych ponosić... Trzeba, W Kole 
„żeby obce „mocarstwa nabyły przekonania, że i ACH i i 
-„Austrja może być sprzymierzeńcem użytecznym iļma obecnie w zapasie i sprzedaje po następują 
pewnym, lub nieprzyjacielem niebezpiecznym; trze- | ych cenach: Młockarnie czterokonne średnie, ca- 
ba żeby jej przymierza, poszukiwano, a jej nie- | łożelazne, z maneżami trybowe, na wzór Januszki|. 
przyjaźni się lękano. Dla dopięcia tego celu pra-| 2% Świdnicy po rs. S eioi dekor 300. 
cujemy nad tem, żebyśmy się coraz silniejszymi | Takaż z maneżem, przystawką, pasowa rs. . 380. 
stawali; żeby, zaś być silnym, trzeba przedewszyst- | Przyrząd do bukowania koniczyny rs. ooo.. 7. 
kiem mieć zaufanie w swojej sile.” Gniotowniki do słodu, z obłoczonemi walcami 18 


Ekspedycja Gazet 
i pism perjodycznyć 

KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH - ð 
przy księgarni i składzie nut muzycz* 


HENRYKA HURTIG 


í 
Ł 


Te męzkie i dumne słowa, są zdaniem dziennika | długiemi do konnego obrotu po rs. « . . 116. w Kaliszu, povi | 
paryzkiego niewątpliwym dowodem, że przy. całej | Gniotowniki do kartofli z obłoczonemi walcami przypomina prenumeratorom, że czas 288, o 
swojej. przyjaźni dla nowego cesarstwa niemieckie- | 18 średnicy do konnego obrotu po rs. ... 136.|na czwarty kwartał się zbliża, gesn! 


dzenie. pism bez przerwy, zależy 0 
nadesłania należności. AN 


i 
Nadmienia zarazem, że przyjmuje „Jody | 
sy na wszystkie pisma Pe 
czne krajowe i zagranicz! 


(897— 4-4) 


a AJ 


- Mam honór zawiadomić 1Sa 4 1 
są każdego czasu z wolnej ręki do sprzedania. ŚJ | Publiczność miasta Kaliszi ji +] 
Bliższa wiadomość w hotelu berlińskim w Kaliszu | =% 8przybyłem tu w celu udzielania "i" po 0 
u W-go, J. E. Peszk e. cyi tańców salonowych oraz i solowyć 
mach prywatnych i' pensjach. i pos” | 
Wiadomość o zamieszkaniu moje Fo. 
można w Redakcyi „Kaliszanina.” pow | 
Z uszanowaniem, Menryk Słowi Warst 
(436) Artysta Balet. Teatr. "= 


go, Austrją ma politykę zupełnie niezależną, za- ii 
graniczną zarówno jak wewnętrzną, i że hr. An-|arfamirs, 2. Alisia” 
drassy może być pewnym przymierza niemieckie- | Arfa stojąca bębenkowa rs. OPIOROSCE 2 
go, nie potrzebując być w czemkolwiek zależnym| Wszelkie. machiny i narzędzia rolnicze mogą 
od. ks. Bismarcka. (G. P. |być brane z mej fabryki za kredytem Banku 
Polskiego. (434—8-1) 


Młynek Włocławski do czyszczenia zboża, z 2-ma 
WSIE 26. 


Ogłoszenia. 


— w W OO O YE 


Rńoczyk warszawskiej fabryki, uży- 
wany oraz plauwagen fabryki zagrani- 
cznej nie nowy lecz w dobrym stanie, 


Komornik Trybunału Kaliskiego. 

(437—3-1) 
Zawiadamia publiczność że w dniu 6 (18) Pa-| = 0 posu ASI YIp inou OZDPACHSW 
ździernika 1872 r. o godzinie 10-6j z rana w ryn- 
ku miasta Kalisza sprzedane zostaną meble, sprzę- 


W dobrach Brudzyń pomiędzy mia- 
ty pokojowe, wolant, źyto, i t p. PR OPO CZY A 
(438) 


p stem Turkiem, a Kołem są do zbycia 
dwa młode ogiery: kasztanowaty i ka- 
ry, dobrze w parze chodzą, najzupełniej spokoj- 
ne; że pomienione konie nie mają żadnych wad 
właściciel zapewnia kupującego. (421 —6-4) 


| 


Wiktor Lipski. 


Administracja dóbr Bełchatów 


(gubernja i powiat Petrokowski) 


poszukuje ekonoma żonatego z pensją 100 
rubli rocznie i odpowiednią ordynarją do natych- 
miastowego objęcia obowiązku. Zarazem od 1-go 
Stycznia ogrodnika który by jednocześnie 
w gospodarstwie czynnym być mógł. 

Refłektanci, którzy znają język polski i niemiecki, 
zechcą się zgłosić osobiście do Administratora 
, Krolla, na folwarku Domiechowice pod Bełcha- 
towem zamieszkałego. (448—3-2) 


Są do wynajęcia każdego czasu . 


składy na zboże 
i inne towary, __ 
przy ulicy Marjańskiej pod N'71-w Kalisz: 


Bliższa wiadomość w ekspedycji Kalista 


Fortepjan używany, dobrze u- 
IGR jest do sprzedania; bliższa 
wiadomość w aptece A. Rzączyńskiego 

przy ulicy Warszawskiej. (431-3-2) 


Kurs Giełdy Warszawskićk = 


Dnia 8 października 1872: | 


s 
2 
(a 
Z 


Sprzedaż baranów w zarodowej owczarni 
smiełów pod Żerkowem w W. Ks. Poznań- 


Aa 
\ 


Monety i papiery. 


i . r s + A Ruble i z 
skiem, nad granicą Królestwa Polskiego, o pół mi- ai) 
Ważna wiadomość dla li od Pyzdr, a o 2 mile od ROWĘkÓWA!rozpóbży- oziuperjeły rossyjakie SA r d 
pp. obywateli, na się dnia 10 października r. b. (429-3-2) radzą zy serji L za rsr, 100 a 8 ala 
którzy posiadają łąki, wydające nieporządane re- Bi m D Showe 59,2 7 18880. 1198 WYŻ w 
zultata, oraz łąki bagniste, nadto pastwiska nie- ł A A Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk, . z) 3% 8 z 
użyteczne, z których można przez założenie irry- || gn pd» pr e Pe „Adama Węgier- Bilety Bika Oat D 1860 Ma JA 
acyj doprowadzić, iż morga wydawać będzie pe 10080, Odbieram, «ażdodziennie wyjąwsz ia rdgą er a 
„rż say p czek siana od_60 = 100 oks WAF niedzicj, przez tegoż zakupione zbo- OE LL ii 1866 adj 9 s 
rów;.a to zależyć będzie do ilości wody. Z czem | ©; za wydawaniem, przy każdym transporcie, sznu- | AXeje Drogi Żel. Warsz.-Wied. za szt, [100 7 | | 
się polecam PP. przybyły z Ks Poznańskiego, a|rowych kwitów, w nowo urządzonym śpichlerzu| „ » „p Warsz.-Bydgoskićj. | —| 2 48] 
posiadający świadectwa zakładanych  Irrygacyi| W. Bilczyńskiego, po Czajczyńskich przy dawniej.| » Głów. Tow. Ros. Dróg Żelaz.. 119 zj £i 
w, Królestwie. Po co ku temu jest najwłaściwszym | Szym Śpichlerzu Domu Handlowego Jabł..., Skup... Obligacje. olebŻslaki Taa e ij =i s 
adres Redakcji „Kaliszanina,” (427 —3-2) i Rad... ulica Wrocławskie-Przedmieście N 567. Akcje, Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkićój . |" ZA 
Mieszkam w domu W. Modrzejewskiego, na dru- |5%/, Listy Zastawne Bowzjekić i E | 
cnn | ZIEM piIĘtTZEL— NO KĘ -3-3)|. 
BM DIGEIZO N. Sezaniecki (423-8-3) Wartość kup. od L. Z. starych k. 111% 
„Dr. medycyny Antoni Rymarkiewicz, ae eosa: madok silni Ib GAR andi low” oa Sihon” way a ATE | 
: : » A Likwidac. 141 | 
stale zamieszkały w m. Kaliszu przy placu kole- ka dnia my bycia (4 października) r. bież., » w  Likwidac. ,, $ y | 
gjaty, w domu p. Wilczyńskiej 96, wprost po-| ZSudioną została wystosowana do | 
mika, na 1 rta ni Se homeo nd konsystorza Ku- proś AL jawsko-Kaliskie- Berlin: SE A s, s E 109| 95 y FAR | 
tją. — Chorych przyjmuje każdodziennie do go-|90-, Łaskawy znalazca raczy zwrocić do redakcji ERER I funt Site 7 4 ee ; r A m 1 
dziny 10 rano, a po południu od 2 do 5. Kaliszanina, za stosownem wynagrodzeniem. Paryż: 300 franków 10 dn. . . . . | 87 45| -|7 
(430-3-2) (438) Wiedeń: 150 florenów 2 m. . .. 99 BACA LU 
Moskwa: 100 rsr. 1 m. . . . . . 60 10 B 
iir t ooi > — | | Bateroburg:.. 100; rar. krótki” n ię P’ 5017 | 
» AER m. CTET a il 
Wykwalifikowany gorzelany OLC de — | 
z chlubnemi świadectwami, poszukuje miejsca. — złoty podługowaty wysadzany granatami, zgubio- s n ‘oppikt | 
Bliższą wiadomość osobistą jak i piśmienną po-|ny został dnia 9 b. m. przechodząc park, łaska. Dnia 10-go i 11-go paśdzierzć | 
wziąść można w ekspedycji Kaliszanina pod lite-|wy znalazca raczy oddać do Redakcji Kaliszanina „ajj POOII i 
rami H. P. (400) |za wynagrodzeniem. (439) Ciepła a 
zi „n: Termometr; TAB ab" 
z JMR -—] M6 
"ają dania się niniejszem WW. panów m. Kalisza i okolicy, iż otworzoną zostałą pracownia Wazaniaji i UHP BA gia 3 1 
ubiorów męzkich i dziecinnych, Jana Alwinger, przy ulicy Przechodniej i War- zolta: 52984 aid 
kę zł X 46 w Kaliszu. Przyjmuję wszelkie obstalunki tak z własnych materjałów, jak i dostar- Barometr 
frane „ które wykończam podług najnowszych żurnali i wszelkich wymagań, po cenach umiarkowa- w s 
nych; również posiadam gotowe ubiory. (410-10-4) Dziś. > | stała pogoda. 


Redaktor, J. Tański. — W drukarni Wydawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. z 


